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Pary-ż, dnia 22 marca 1845.

S t r o j e  d a m s k i e .  Sposób całkiem nowy przy­
s t ra ja n ia  sukien, a szczególniej sukien  balowych, z a ­
leży n a  tem, aby spódnice były ozdabiane piramidami, 
to jes t :  wielką ilością kół w pewnej od siebie odległo­
ści,  k tórych  szerokość je s t  s topniowana tak, że kolo 
u góry  które powinno dość blisko s tan ika  znajdować 
się ,  j e s t  bardzo wązkie, a kolo u dofu bardzo sze ro ­
kie. Rodzaj i gus t  tych piram id za lezą  od materii 
z jakiej j e s t  su k n ia ;  wstążki axamitne, nowo wyna­
lezione korunki a la zephire, frenzle przezroczyste  
i  mnóstwo innych przydatków, bardzo dobrze się wy­
dają  w tym rodzaju  p rzy s tra jan ia  sukien. Co jednak 
najbogaciej i najkorzystniej wygląda, to piramidy 
z  prawdziwych nicianych korunek, lub z blondyny w 
szerokie  desenie. To jednak  jeszcze dodać musimy 
że ko la  tych piramid, w takiej od siebie powinny być 
odległości, ażeby dobrze widzieć można było m ater ią  
z ja k ie j  je s t  suknia.

Z kilku  sukien których gus t  całkiem nowy, nas 
zachw ycił,  wymienimy. Suknię z włoskiej materii,  
f renzlami obszytą, także suknię na zabawę wie­
czorną,  z materii poult de soie koloru białego, i u- 
b ran ą  trzem a rzędami kół z których każde sk łada  się 
z siedmiu, dziewięciu do jedynastu  fontaziów z tiulu 
bruxelskiego, wspomniemy jeszcze o sukni atlasowej 
koloru popielatego, przystrojonej trzema rzędami fren- 
zli z szlakiem tej samej szerokości co f renzla ;  s tan ik  
u tej sukni gładki,  mocno kończasty, zachodzący wy­
soko na ram iona, a  z przodu do połowy o tw ar ty ;  
do tej sukni powinna być m ała  pelerynka kończąca 
się  z przodu śpiczasto ,  a  dochodząca tylko do po ło ­
wy s ta n ik a ;  wkoło obszyta f ren z lą ;  rękawy g ładkie; 
kołnierzyk haftowany, batystowy, koruneczką obszyty.

Głównym strojem głowy są  te raz  tak zwane za-  
woje p az io w sk ie ; jes t to  s tró j średnich wieków, a  
który bardzo do sm aku p rzypad ł naszym paniom, 
gdyż łatwo poznać mogły że im w nim będzie do 
tw a r z y ; strojem tym s ą  zawoje z białego gładkiego 
tiulu, okręcane sznurkam i stalowych paciorek.

Do codziennego wyjścia używane są  kapelusze 
z materii poult de soie , także z mory, koloru lilio­
wego ; do stroju, kapelusze z  mory białej, najczęściej 
z białemi piórami.

Czepeczki noszą troche większe niż dotąd; n a j ­
więcej z nich są  z denkami rzęsisto  g a rn iro w an e m i; 
tiul gładki i muszlin s ą  najbardziej do tego rodzaju  
stroju głowy używane.

Stroje męskie. Tużurki najnowszej mody 
mają zwykle axamitny kołnierz, kieszonki po lewej 
stron ie  n a  p iersiach, rękawy z wyłogami bardzo wąz- 
ltiemi, a  na  przodzie pięć guzików. Do takich tużur- 
ków spodnie są  zwykłego kroju jakeśm y już  dawniej 
opisali.

F ra k i  noszą bez wycięcia, ze stanem długim, z kró- 
tkiemi połami, u dołu bardzo wązkiemi. Do takiego 
f ra k a  s łużą  sdodnie których krój je s t  taki że szwy 
boczne od p asa  aż  do dołu wypadają na przodzie.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię z fularu g ład ­
k iego , na dole bufkami i śrebrnemi sznureczkami u- 
braną. Drugi szlafroczek z jedwabnej materii.  T rz e ­
cia sukn ia  jedwabna z dwoma falbanami korunkowe- 
mi, s tan ik  g ładki z bertą równie korunkową. Czwar­
ty tużurek  z kieszonką na piersiach. P ią ty  f rak  od 
przechadzki.
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S5BI4IC
Z POBYTU W  K ARLSBADZIE I M ARIENBADZIE

T R Z E Z

A D A M A  K Ł O B U K O W S K IE G O .

D o ko ń czen ie .

M arienbad je s t to  wielki park  angielski:  duży okręg 
gdzie się w środku znajdują źródła, zapełniony ro- 
skosznem i klomby i chodnikami, obrzucony naokoło 
w spaniałem i domami, stanowi serce M arienbadu, z  któ ­
rego  w różnym kierunku rozbiegają  się żyły długą 
doliną, okoloną górami, zewsząd zieleniącemi bujnym 
wieńcem lasu. Kto clice poznać ognisko wielkiego 
św iata, niech się p rzypa trzy  Karlsbadowi, kto chce 
czystym powietrzem z pełnej piersi odetchnąć, niech 
się  w M arienbadzie rozgości. J a k a ś  spokojność s t a ­
nowiąca ogólne piętno tego miejsca, milej p rzem aw ia 
do duszy, ja k  ten gwar, co tylko wabi ponętą nowo­
ści, ale wreszcie męczy, nudzi. I Marienbad nie je s t  
ogołocony z ozdobnych błyskotek, ale kto w patrzy­
wszy się w nie, rzuci zn ienacka okiem n a  p iękną n a ­
turę, mniej p rzeksz ta łconą  ręk ą  sztuki j a k  na jb liższa  
okolica Karlsbadu, ja k o ś  nie prędko znowu się od­
w raca, by dalszy robić p rzeg ląd  błahych drobnostek. 
W dnie piękne wielką liczbę kąpielnych gości zwabia 
Konigsw art  zamek s iecią  M eternicha, o tyle przy le­
gły że można w jednym dniu zwidziwszy go dokła­
dnie, wcześnie powrócić i żadnej tein nie zrobić p rze ­
rw y w przedsięwziętej kuracii. Inaczej ma się  zwy- 
cieezką do Karlsbadu, tą  niby stolicą do której ma- 
rienbadzcy parafianie ja d ą  czerpać wzory mody i to ­
nu. Odległość kilkomilowa, ogromnemi górami pogar-  
biona, dłuższego potrzebuje czasu, i przebywa się ju ż  
zwykle z jak im ś uszczerbkiem źródłowych obowiąz­
ków. Prócz tego napływ komunikacii między temi 
dwoma miejscami je s t  zadziwiający. Codziennie za- 
ledwo k ilka  a czasem kilkanaście pocztowych poja­
zdów potrafi pomieścić masę chciwych rozrywki, zm ia­
ny miejsca i tow arzystw a, a najczęściej powitania zn a ­
jomych lub krewnych. Ponieważ na poczcie zachowa­
ny j e s t  zwykle w udzielaniu miejsc jadącym porządek 
pierwszeństwa, u jrza łem  z żalem wszystkie wygodniej­
sze pojazdy ju ż  zajęte, i w dwóch tylko ciasnych ko- 
czykach zostawiono mi wybór miejsca. Powierzcho­
wność i wewnętrzne pojazdów urządzen ie  przypomi­
nały  mi polskie nasze  p rz y s ło w ie : »z deszczu pod ryn- 
nę« gdy nagle w jednym koczyku ujrza łem  dwie młode 
damy i jednego mężczyznę mówiących moją rodzinną 
mowrą. W okamgnieniu byłem obok nich, zdało mi się 
że kogoś z dawnych znajomych powitam. Ale n ie ­
zupełnie zawiodłem się. Chociaż p ierw szy  r az  widzie­

liśmy się, znajomość nasza  zapożyczyła  się, że ta k  
rzekę, u p rzesz ło śc i :  w p arę  godzin znałem ich wię­
cej, ja k  znam częstokroć osoby najbliżej mnie będące. 
Jed n a  z jadących  dam była h rab ina  B* d ru g a  jej s io ­
s t ra ,  mężczyzna im towarzyszący, j e n e ra ł  S*. P iękne 
damy, pełne  otwartości i wdzięku, pełne  żywości i  
najlepszego wychowania o s ładza ły  w calem zn a cz e­
niu tego w yrazu , p rzyk rą  drogę dzielącą M arienbad 
od Karlsbadu. Cały wątek przeszłego  ich życia i do ­
mowych stosunków  s ta n ą ł  na widoku przedemną. R o­
zmowa k rąż y ła  na  przem ian  około przedmiotów po­
ważnych i wesołych. J e n e ra ł  opowiadał nam za jm u­
jące  wypadki ze swego życia wojskowego, i do w szy s­
tkiego łączy ł ożywiającą isk rę  dowcipu. — Czy wie­
rzycie państwo rze k ł  w końcu, że przez  kilka godzin 
byłem um arłym ; a co dziwniejsza, że później byłem 
sędzią  przeciw i o w łasną  śmierć moją. Byłoto w r o ­
ku 1833. L ek a rz e  wyprawili mnie do Teplitz. P rzy  
końcu przep isanej kuracii  odbieram listy z D rezna  że 
moja kuzyna puszczająca  się w daleką podróż, czeka 
na  moje przybycie. W okamgnieniu zaprzężono do me­
go pojazdu parę  najętych koni, i puściłem się  w 
drogę pomimo nadchodzącej nocy. Xiężyc św iecił  
wspaniale  w całym b lasku swego m ajes ta tu  na  s z a -  
firowem niebie, powietrze było czyste i chłodne, j e ­
dnosta jny ruch pojazdu coraz bardziej w prow adzał 
mnie w sferę przyjemnych marzeń, które opanow a­
wszy moje władze umysłu, oskrzydli ły  je  coraz  zgę- 
szcza jącą  się chm urką odurzenia. Widziałem je d n ak  
jeszcze dokładnie, j a k  mój woźnica zs iad łszy  z kozła  
podcinał rzęsiśc ie  biedne rum aki drapiące się na  szczy t 
góry, i wtem nagle zdrzemnąłem. W raz uczułem że 
się  niewstrzymanym pędem toczę w ja k ą ś  n iezm ierzo­
n ą  głębię. Dziesięć, dwadzieścia razy  okręciłem się 
ju ż  w pędzie, a  obrót mój s ta w a ł  się coraz  szybciej- 
szy, coraz n iewstrzym ańszy. Chwytałem za  spo tyka­
ne szczypty  t raw y  lub pęki krzewów ca łą  s i łą  mej 
ręk i,  ale traw a  i krzewy w yślizgiwały się z dłoni, 
albo toczyły się  za  mną, wyrywane mocą mego w ła ­
snego ciężaru. I je szcze chwilę miałem przytom ność, 
w tern r az  je szcze  uderzyłem ostatnim podrygiem kuli 
działowej, i ju ż  niewdem co dalej ze m ną się  sta ło ,  
już  byłem bez czucia i życia. Otwarłem oczy, z t ru ­
dnością mogłem rozróżnić  co się ze mną dzieje, do­
tykałem rę k ą  około siebie, chcąc tern zas tąp ić  zupe ł­
ny b rak  wiedzy. Poznałem wreszcie że jestem  w łóżku, 
ja sność  by ła  kolo mnie, ale nieumiałera sobie wytłó- 
maczyć zkąd  to pochodzi. Wkońcu poznałem je d n ak  
jak ieś  dwuświatło. S łońce zdające się ju ż  zachodzić , 
czerwono przebijało się przez  okna, a  bliżej mnie uj­
rzałem  płomyczki dw unastu  gromnic palących się w
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około łóżka  postawionego na środku pokoju. P rzy ­
pomniałem sobie, ze j a  może ju z  umarłem, a myśl ta 
doda ła  mi siły do przewrócenia sie na  drugi bok. 
Wtem ostry  w ykrzyk: Żyje dzięki bogu! obił się o 
moje uszy. Spojrzałem i wtej chwili mój wierny Jan  
uchwycił mnie za  rękę, okrywając j ą  pocałunkami. 
D ługo niemogłem przemówić jednak  wkrótce wszystkie 
moje władze zaczę ły  w w łaściwą kolej wstępować i 
n are szc ie  zdobyłem się na  zapytanie gdzie jestem, i 
co się  ze mną dzieje? Pan jes teś  w Kuhn odpowie­
dział poczciwy Ja n ,  jako  miejscu najbliższym wypad­
ku, który  mało o śmierć cię nie przyprawił.  P r z e z . 
szesnaśc ie  godzin pan byłeś bez znaku życia, i do­
ktorowie osądzili go umarłym. Dowiedziałem sie 
dalej ze drzymiący czy pijany woźnica, wywrócił po­
ja z d  na szczycie wysokiej góry, który w pędzie opi­
syw ał  kolo mnie elipsy, nim się za trzym ał na  dnie 
parow u, oparty  o moją szyję wpijający się ostrem 
krajem  swego wierzchu w moje ciało. Woźnica z J a ­
nem chcieli mi dać ra tunek  ale ich największe wysi­
lenie pogororszało  tylko moje niebezpieczeństwo: koła 
wywróconego pojazdu były oparte  o strom ą wzniosłość, 
d la tego w żaden sposób dwóch ludzi podnieść go nie- 
mogło. Upłynęło kilka chwil, j a  zs iniałem pod gnio­
tącym mnie ciężarem, a ra tunek  nie przybywał. Wtem 
dały  się  s łyszeć g łosy  na  górze, ludzie moi zawołali 
o pomoc, i wkońcu wydobyto mnie zpod pojazdu. Z a­
wieziony do m iasteczka i otoczony pomocą lekarską  
długo nie dawałem znaku życia, przyszedłem jednak  
po długiej chorobie do siebie, bez skutków okropnego 
tego  wypadku. — W trzy la ta  później przejeżdżałem 
tą  sam ą drogą, szczytem tych samych gór  w poczto­
wym szybkowozie, w towarzystw ie dwóch Anglików, 
k tó rzy  wspomniawszy sobie ten wypadek niezgadzali 
s ię  w zdaniu co do rezultatu .  Jeden utrzym ywał że 
mnie zpod pojazdu wyciągnięto zabitego, drugi że 
dopiero drugiego dnia umarłem. Sprzeczka  coraz s ta ­
w a ła  się g łośniejszą, p rzysp ieszona ich mowa, gw ał­
towne g u s ta  przepowiadały groźniejszy  wybuch. Wtem 
jeden z nich obrócił się do mnie z zapytaniem, czy 
mi ten wypadek niewiadomy. »Lepiej niż komukol­
wiek odpowiedziałem.« Wszak je n e ra ła  zabitego z n a ­
leziono, r zek ł  jeden. — »Wszak w parę dni dopiero u- 
m arł ,  p rze rw ał  drugi.« Ani jedno ani drugie odrze­
kłem zimno. —  Jak to !  pan z nas ża r tu jesz?  Coż się 
więc s ta ło  z je n e ra łe m ?  — Żyje do dziśdnia i widzicie 
go oto przed sobą. Podziwienie było powszechne, a a n ­
tagoniści rozśmiali się z swego bezzasadnego uporu.

Dojeżdżając do Pelschau, stacii pocztowej między 
Marienbadein i Karlsbadem opowiadano nam podo­
bny wypadek wydarzony przed kilku dniami pewnemu

lekarzowi, który  spadł z ogromnej góry  z pojazdem 
u którego sworzeń się złamał. Wśród tych opow ia­
dań posłyszeliśmy nagle śpiew kanarka,  coraz  bliż- 
szy, coraz dokładniejszy, i wtem w yjrzawszy z po­
jazdu  ujrzeliśmy chłopczyka, który talentem swoim 
złudzenie doprowadza do ideału. Szybkim biegiem to ­
w arzyszył pojazdom, a  koncert jego niedoznat n a j ­
mniejszej przerwy. Posiada on bowiem te dwie zdol­
nośc i:  szybkość biegu i gwizdania w wysokim s to ­
pniu. Ilekroć ktoś przejeżdża, odprowadza swojem świ­
staniem czy to do góry, czy z góry przynajmniej 
ćwierć mili drogi. — Podróż nasza  jakkolwiek sz ła  
powoli, wydała nam się jednak  zbyt szybką, tyle po­
wabu miało towarzystwo osób, których wyobrażenia i 
sposób widzenia rzeczy w wielu punktach się zbiegały, 
osób które przelotnie poznane zostaw iają miłe pamięci 
wspomnienie, chociaż ju ż  może nigdy więcej wspomnie­
nie to nie rozbudzi się  radośc ią  wspólnego zbliżenia.

Przybywszy do Karlsbadu, kiedyśmy wysiadali 
z pojazdu, każda z osób zdawała się unosić ja k ą ś  
cząstkę tęsknoty, niby za rodzinnym domem. —  Nowe 
obrazy osób i zdarzeń codzień przesuwające się  przed 
oczyma zdają  się zacierać w rażenia przeszłości,  kto 
jednak  myślą potoczy po chwilach upłynionej swobody, 
dojrzy owych świetlejszych punktów, niby gwiazdek n a  
horyzoncie jego bytu, tem dokładniej, ile że chwil nieza- 
mąconych żadną troską  tak  mało w życiu codziennem.

I*amięci
J Ó Z E F A  D U N IN A  B O RK O W SK IE G O  

I

D O M I N I K A  M A  G N U S  Z E  W  S K I E  GO.

Z n o w u  z g a s ł a  n o w a  g w ia z d a !

X w  o tc h ła ń  n a d z i e m n ą  
Do s ło ń c  j ą  u n io s ł a  j a z d a ;

J e j  tam lep ie j!  nam  b e z  gn iazda  
I  s m u tno  i c iemno.

W s z y s t k o ,  w s z y s t k o  sw ó j  k r z y ż  m ie w a ;
P r z e z n a c z e n i a  ramie  

C h w a s te m  n a s z  ogród  za s ie w a ,

K w ia ty  z ięb i ,  n a s z e  d r z e w a  

O w o c o w e  ła m ie .

I l a t a r n i ę  po la ta rn i
W  n a s z y c h  m inach  gasi ,

A  m y  t rw o ż n i ,  b łędn i  , marni,
T r z o d ą  idziem, gdzie  nas  cza rn i  

W io d ą  Stróże nasi.

Grom po gromie w  wrś c i e k ły m  g n ie w ie  
W  n a s z  ko śc io ł  u d e r z a ;

J a k  s ię  s k a r ż y ć  d u s z a  n ie w ie  

C zy l i  w  p ła c zu ,  c zy l i  w  śp iew ie ,

C zy  w  sze p c ie  p ac ierza .
*



GO

Olo druga nam oil gromu 

Upadla kolum na;
Nie 7.asląpić ją  nikomu!

K oło  w a lą c eg o  domu
Chodzi gaw iedź  tłumna.

I c ie k a w ie  tłum poziera  

Jak pęka p ow ała ,
A  nam boleść  pierś rozdziera.

O ! bo 7, w am i zaumiera
N asza  p r z y s z ło ś ć  ca la .

Żeb y  k o ś c io ł  obbudować  

Niem am y sposobu;

W a s z ą  pam ięć ch cem y c h ow ać ,
P r z y  w a s z y c h  trumnach k o ło w a ć  

I z s tąp ić  do grobu.

Z w a lc z a ć  jako w y  z w a lcz a l i  

Hydrę oil powic ia ,
Konać  jako w y  konali,
W  niebo le c ieć  jak  w y  biali 

P o  koronę ży c ia .

Kormanice 14  marca io - ł5 .
K o rn e l U je jsk i.

I® awloli« k e ik m  w  A n g li i .
U w a g i  nap isane  przez  Kokeja.

C iąg d a ls zy .

Ze ścisłego podobieństwa między sobą podobnych 
powieści,  (a wyjęliśmy pierwsze lepsze z brzegu z po­
ś ród  nieprzeliczonej ich hurmy) okazuje się  że g łó ­
w na ich myśl je s t  p raw ie taż  sama. Lecz gdy zej­
dziemy niżej je szcze w ten odmęt i porzucając  filozo­
ficzne rom anse weźmiemy się do powieści,  tak  zw a­
nych: z ż y c ia  istotnego, wyznać musimy że te ich po­
wieści z życia są  jeszcze niedorzeczniejsze dla zupeł­
nej ich fałszywości,  niżeli pierwsze dla ohydnych 
swych celów. Właśnie niedawno pokazała  się była 
na jp rzód  w jednym z główniejszych dzienników pa­
rysk ich ,  powieść tak  dziwacznie przesadzona ,  że gdy­
by je j zamiarem było przedstaw ić w karyka tu rze  n a j ­
g o rszą  s tronę  naszych p isarzy ,  lubowników scen s z u ­
bienicy i galerów, mogłaby się wielce podobać; ale 
p isana  tak  na  serio w zamiarze abyśmy uwielbiali 
wielką potęgę talentu jej au to ra  i wylewali nad n ią  
łzy  r ze w n e ;  je s t  ona najc iekaw szą próbką smaku n a ­
rodowego i n iesłychanej zuchwałości pisarzy .  T a ­
j e m n i c e  P a r y ż a  E ugen iusza  Sue, rozc iąga ją  po­
wolnie swoje dziwaczną gm atw aninę przez długi p rze ­
ciąg czasu, a nie dają  i znaku  aby były bliżej rozwią­
z a n ia  j a k  od samego początku. Posłuchajm y treści (ale 
komuż ona już  n ieznana!)  P anujący  xiąże je s t  boha- 
tyrein; jego w łasna córka której on się  wyrzekł bo- 
l ia ty rką!  a powieść rozpoczyna się bójką między xię-

ciem a  jak im siś  nieznajomym na  ulicy, i naglem upo­
dobaniem xiecia w nieznanej mu córce k tó ra  zamie­
szkuje  jeden  z najlichszych suterenów w Sainl-Giles  
w P ary żu !  Inne drammatis personae są  p rze k o n a ­
ni zbrodniarze,  p rzem ycarze sk radz ionych  rzeczy,  
liultaje, rozbójnicy, in tryganci rozmaitych s t a n ó w ; 
wyżej wspomniany xiąże, to p rzebrany  za  robo tn ika ,  
to za rzezim ieszka odgrywający wpośród nich rolę 
opatrzności,  nag ra d za jąc  dobre a  karząc  złe. Osoby co 
Anglików przeds taw ia ją  : h rab ina Sarach M ac-G re-  
gor, praw a  m ałżonka  xiecia ; jej brat Tom i S i r  W al­
ler Murph Esquire. W szystkie te s tw orzenia  boże 
czyli raczej p a n a  E ugeniusza Sue, kręcą się w wirze, 
po trąca ją  wzajem, p rzesuw ają  w tłumie z wielkim po ­
śpiechem, z ra z u  w ulotnych św ia te łkach  jakby  w pa­
noramie, tam gdzie język  je s t  energiczny rzem iosłow y, 
dalej, ju ż  nieco w yraźniej,  w wiejskich z a g ro d a c h ;  
nakoniec, w przedpokojach i pałacach, a  w szystko 
w tak dziwacznej m ieszaninie , tak zagm atw ane ,  że 
najbystrze jszy  um ysł zagubić się musi w tym powie­
ściowym lab iryncie ; a ezem dalej w las, tern więcej 
drew.

Okropność, je s t  główną ingrediencią, dz is ie jszych  
belletrycznyeli płodów we F rancii ,  a  w t a j e m n i ­
c a c h  P a r y ż a  najchciwszy ża r łok  na  tego rodzą ju  
p rzysm aczki może być do sytu  nakarmiony. Od tego 
śm iec iska brudów, zepsuc ia  i okropności, miło nam 
odwrócić się na  chwilę, chociaż i ta  przyjemność n ie  
najwznioślejszej będzie n a tu ry ;  do nieco za  g rub iań-  
skich żarcików  i rubasznych  opisów P aw ła  Koka- 
To też n asz  przyjaciel P aw eł  Kok niema innych g rze ­
chów do wyrzucenia sobie j a k  tylko grubiaóstwo i 
bufoneria. Co się  tyczy przypisyw anych mu celów: 
zepsucia  moralności ludu, cele takowe nigdy mu p rz e z  
głowę nie przeszły. On o tern nic niewie co to j e s t  
m oralność; ona nigdy nie wchodzi do wyobrażeń jego 
o cha rak te rach  lub zwyczajach. Jeżeli uczciwy cz ło ­
wiek wejdzie mu w drogę, spogląda on na niego z j a ­
k im siś  rodzajem komicznego zadziwienia, j a k  na  coś 
n ieznajomego; zadziwienia, które dochodzi p rawie do 
uszanowania, lecz niezawodnie okazuje on gorę tsze  
współczucie i poufalszą znajomość z ludźmi j a k  n a -  
p rzykład  kupczyki, fryziery, zalotne gryzetki i ca ły  
ród męski i żeński imbierowiczów. Bez wątpienia by­
łoby wielkim postępem gdyby żartobliwy Paweł Kok 
mógł uwierzyć w istnienie uczciwej k o b ie ty ; lecz z a  
to te kobiety które mu wchodzą w drogę, opisuje on 
w prost z życia prawdziwego. Bal w prywatnym po­
koiku jak iego  p a n a  m a js tra ,  łub m etra  tańcu, na  
szóstem piętrze, piknik n a  jednem z przedmieść, o- 
biad u re s ta u ra to ra ,  lub familijna n a ra d a  nad  p ro -
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jek tow anem  małżeństwem, lepiej p rzypadają  do sm aku 
naszem u Pawłowi, niżeli powieści o ta jnych i ja snych  
•zbrodniach w orderowych frakach ;  okropnościach i 
.zepsuciu w atłasowych spódniczkach. Jedna  tylko 
rzecz  je s t  a rcy  niemiła dla czytelnika, że często 
w ś ró d  tylu wesołości i dobrego humoru, przychodzi 
m u się potknąć o ta k ą  scenę lub opis uczucia, że go 
n ap a d a  niepowściągnięta chę tka rzucić x iążkę w o- 
gień, lub w raz  z C e z a r e m  wyskoczyć na  wierzch 
dyliżansu aby a u to ra  po targać za  ucho. Ale n a s tę ­
p n a  k a r ta  znowu wszystko przyw raca  do po rządku ; 
i znowu radn ie rad  śmiać się m usisz do rozpuku 
nad  komicznem nieszczęściem pana  są s ia d a  R a jm un­
da, lub unosić się nad wdziękiem małpiej g rzeczno ­
śc i  pana  de Bellc/ueu. N atu ra lność  F rancuzuw  je s t  
zupełnie odmiennego c h a rak te ru  od tych w szystkich 
k tóre  nam są  zn a n e ;  a  jednak  chociaż ona je s t  dla 
n a s  obcą i nową, musimy przyznać że to je s t  is to tna  
natura lność ,  rzeczywistość, j a k  mówi Tomasz Kar- 
lyle, a nie zaś  fa łsz  i obłuda. Osoby jak ie  nam P a ­
weł Kok przeds taw ia ,  zaledwie nazw ane być mogą, 
w ścisłem znaczeniu  tego miana, istotami ludzkiem i; 
ale za  to są  one istotami francuskiemi, i rzeczyw is tą  
k rw ią  i ciałem, mówiące i myślące po francusku, w 
sposób najdecydowniejszy, i czasami, w najpierwszych 
napadach , posiadające uczucia które sk ła n ia ją  nas  
do zamieszczenia ich w wielkiej rodzinie rodzaju  ludz­
kiego, chociaż z tak  wielu nierozdzielnemi w ypadka­
mi, iż  ani na chwilę nie podobna nam je s t  zam knąć 
oczu na stanowcze, odznaczające się  przymioty tego 
rodza ju  do którego one przedewszystkiem  należą. 
L ecz  tak jakiem i oni są  w swoich kram arsk ich  bud­
kach , przedpokojach, szynkowniach balowych, sa lach 
i  wiejskich ucztach, takiemi też s ą  i u P aw ła  Koka; 
nic nie zmodyfikowani, troszeczką złośliwości po- 
t rząsn ięci ,  próżni, pustogłowy, wietrzniki,  wesołego 
hum oru ,  eleganci, żywi i dziwaczni. Oto pójdźmy 
w ra z  z Pawłem Kokiem do lasku R om ainville  dla 
obchodzenia rocznicy zaślubin pani i p an a  Mouloneb 
w dniu św. Eustachego.

»W niewielkiej odległości od głównego balu, ku 
środkow i lasku, dość liczne towarzystwo obsiadło 
kółko na traw niku czyli raczej na  p ia sk u ;  obrusy 
zaścielone są  na ziemi i okryte talerzami, półmiskami, 
zimnem mięsiwem, ciastami i owocami. Butelki z trun­
kami postawione są  w chłodzie w cieniu drzew. S zk lan ­
k i nape łn ia ją  się i w ypróżnia ją  żwawo ; dobry ape ty t 
i  o twarte  powietrze dodają wszystkiemu wyśmienite­
go smaku. Zgrom adzeni robią sobie ta lerze z pap ie­
ru ,  gdy innych zabraknie i podają wzajemnie kaw a ł­
ki mięsiwa i sosy. Jedzą ,  piją, śpiewają, śmieją się

i p ła ta ją  sobie wzajemne figle. Z d a ją  się  walczyć o 
lepsze w żarcikach i wesołości; wiadomo dobrze że 
wszystko uchodzi na wsi; a  zebrana g ru p a  m ieszcz- 
ków zdaje się być o tem ja k  najmocniej p rzekonaną.  
Wesoły, pięćdziesiątletni s ta ruszek  przywódzca tej 
uczty ju ż  od kw adransa  poci się nad rozbieraniem 
indyka, ale n a  żaden sposób nie może odciąć potę­
żnej jego  łapy. Mała, t łus ta ,  czerwona i ja k  bania o- 
k rąg ła  kobiecina posp iesza  mu w pomoc i  chwytając 
obiema rękami łapę indyka, ciągnie z jednej s trony 
do siebie, a wesoły s ta ru szek  do s ie b ie : ła p a  indyka 
ustępuje na koniec tym podwojonym siłom, ale tak 
nagle, źe tłuściu tka dama pada  wraz z n ią wznak n a  
trawę, a  upar ty  jegomość przewraca koziołka w d ru ­
g ą  s tronę  trzym ając  w garśc i resz tę  pozostałego p ta ­
ka. Zw iększają się  okrzyki śmiechu i wesołości, a  
pan M outonet, tak się  zowie wesoły s ta ruszek , sa ­
dowi się nazad  na swoje miejsce oświadczając je  ju ż  
nigdy w życiu swojem nie będzie więcej nic k raja ł.  
» Ja  naprzód wiedziałam co się stanie , bo ty nigdy 
nie umiesz nic zrobić po ludzku* odezwała się  dama 
wysoka i gruba, tonem ostrym i pogardliwym który  
zgadza ł s ię  wyśmienicie z je j  tw arzą  napuszoną  i  
wiecznie zadąsaną .  S iedz ia ła  ona po przeciwnej s tro ­
nie naszego upartego jegomości i p a t rz a ła  ze zgo r­
szeniem n a  uprzedzającą  grzeczność z ja k ą  malutka 
kobiecina posp ieszy ła  na  su k u rs  panu  M outonet.

— »Odlal dwudziestu ja k  żyjemy z sobą* mówiła da­
lej »czyliżeś aspan potrafił rozkroić co kiedy w domu ?«

—  »Nie, moje kochanie! to wielka prawda* odrzek ł 
zkonfundowany jegomość, pokornym głosem, i usiłu­
jący  uśmiechem pokryć swoje pomieszanie.

— »Tybyś nie potrafił rozkroić sobie sam ja jk a  a  
bierzesz się do k ra jan ia  czegoś podobnego.«

— »Moje kochanie.. . na  wsi ty wiesz....*
—  »Na wsi mój panie, czy to w m ieśc ie ,  ludzie 

nie powinni porywać się  do tego, czego nie umieją.*
—  *>Wiesz dobrze pani M outonet, źe zazwyczaj j a  

nigdy nic podobnego nie r o b ię .. ale dzisiaj....*
—  »Dzisiaj powinieneś był robić tak ja k  w każdym 

innym dniu* odrzekła dama.
—  »Ach ! ależ moje życie zapominasz że to dziś 

mamy św. Eustachego.* — »Tak, tak, dziś świętego 
Eustachego!*  pow tarza chórem cała kompania, i n a ­
pełniają  się szklanki i po trącają  wzajem ja k  wprzódy. 
»Zdrowie solen izan ta!  niech żyje Eustacli i!*

—  *>Zdrowie wasze szanowne pan ie  i panowie!* 
odpowiada pan Moutonet, uśmiechając s ię  wdzięcz­
nie.... »W ręce twoje mój aniołku!*

Do swojej to szanownej połowicy pań Moutonet 
stosował ostatnie słowa, usiłu je  ona p rzyb rać  j a k
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m oże .najwdzięczniejszy minę i zezw ala  na zetknięcie 
swej szkJanki ze szk lanka .  P an  E ustach i Mouto- 
net, j e s t  bogatym szmuklerzem z ulicy Saint M artin, 
człowiekiem wielce szanowanym  w kupieckim s ta n ie :  
żaden z jego  rachunków  nie podlegał nigdy z a p rz e ­
czeniu, an i też żaden u niego obstalunek nie zos ta ł  
zawiedzionym. Od la t  trzydziestu  ja k  u trzym yw ał sklep 
nie zaniedbał nigdy siedzieć w nim od ósmej z r a n a  
do ósmej wieczór. Do niego należy czuwać nad s ię g a  
dziennych zapisów i wielką s ięgę. Pani Mutonet 
przy ję ła  na  siebie lis towanie , tudzież prowadzenie  in ­
teresów handlowych. Z atrudn ien ia  w samym sklepie 
i rac h u n k i  powierzone są  s ta rem u subjektowi i pan ­
nie Eugenii Mutonet z k tórą  natychm iast lepiej się 
zapoznam y.

Pan Mutonet, jak  ju ż  można było zauważać, nie 
je s t  głową swojego domu. Jego  żona rozkazuje, pa ­
nuje  i ro z rzą d za  jwszystkiem samowładnie. Jeżeli  się 
trafi] że je s t  w dobrym humorze, a  trafia się to b a r ­
dzo rzadko  kiedy,fpozwala swojemu małżonkowi pójść 
i napić] się szklaneczkę kawy, rozumie się że pod tym 
jedynym  pozorem w yprasza  on się  do kaw iarn i  przy  
ulicy Mau-consul, gdyż słynie ona z hojnego udzie­
la n ia  cukru, a  pan Mutonet przynosi zawsze do do­
mu kilka kawałków dla kochanej żony. W dzień świą- 
teczny|ttobiadują trochę wcześniej niż zwykle, aby mieć 
czas na jp rzechadzkę  do Tuileriów lub Jardin Turc 
w y cieczk i |na  wieś bardzo rzadko przytraf ia ją  się  j 
tylko "w nadzwyczajnych okolicznościach ja k  np. r o ­
cznica ślubu]lub dzień imienin pani i p an a  Mutonet- 
Ten cichy jednosta jny  rodzaj życia nie p rzeszkadza  
wcale naszem u gospodarzowi aby się czuł zupełnie 
szczęśliwym, takąto  je s t  p raw dą że co jednemu t r u ­
c izna  to drugiemu przysmaczek. Pan  Mutonet urodził 
s ię  zjprostem i i skromnemi gustami, potrzebuje on 
koniecznie aby go zawsze ktoś prowadził  i obchodził 
s ię  z  nim ja k  z delikatnem dzieckiem. Nie śmiejcie 
s ię  i n iewzruszajcie  n a  to ramionami, wy sam ow ła­
dni i n ieposłuszni panowie, tak  dumni z praw  w a­
szych,]  tak  napuszeni waszemi zalety. Wy! którzy 
sądzic ie  się być zawsze i wszędzie panami waszych 
czynów, wy ulegacie co dzień żądzom waszym! one 
wami kierują, a  k ie ru ją  często bardzo źle. Otoż pan 
Mutonet nie obawia! się  tego wszystkiego, on uie- 
miał żadnych niespokojnych namiętności, on nie 
w iedzia ł o niczem oprócz o swoim handlu i p o s łu ­
szeństw ie dla żony. Znajduje on że mężczyzna mo­
że być bardzo szczęśliwym chociażby nie umiał ro ­
zbierać indyka, i dozwalał we wszystkiem przewodzić 
nad sobą swej żonie. Pani Mutonet oddawna p rzesk o ­
czyła czwarty k r z y ż y k ; ale również od dawna rzecz

to ju ż  ułożona, aby nigdy nie m ia ła  więcej nad la t  
trzydzieści i sześć. Ona nigdy nie była ł a d n ą ;  ale 
za to je s t  w ysoka i gruba, a  mąż przekonany  że ona 
w ygląda w spaniało . Nie j e s t  ona zalo tną , ale w mnie­
m aniu  swojem sądzi się być wyższą nad kogokol­
wiek w ta lentach i urodzie. Nigdy ona wiele n ie  
dbała  o swojego m ężu lka ;  ale gdyby tenże okazał j e j  
się choć n a  szpilkę niewiernym, niezawodnie wydra-  
palaby  mu oczy. Pani Mutonet ja k  widzicie n ie skoń ­
czenie zazd rosna  o p raw a  swoje. Córka je s t  jedynym  
owocem zw iązku p an a  E ustachego  Mutonet i p a n n y  
B arbary  Dezormo. Ma te ra z  la t  ośm naśc ie :  a w o ś m -  
nas tu  leciecli młode panny we F rancii  są  już  dobrze  
dojrzałe. Lecz E ugen ia  była surowo wychowaną, a  
chociaż posiada wiele bystrości pojęcia, j e s t  n ieśm ia łą , . 
łagodną ,  potulną i nigdy nie pozw ala sobie najm nie j­
szego s łow a oporu w przytom ności rodziców. J e s t  
ona biegłą w za trudn ien iach  swoich, wdzięczną w u -  
kładzie i czułą, lecz wcale niewiadomą o przym io­
tach  jak ie  odebra ła  z rąk  p rzy ro d y ;  uczucia jej, j a k  
dotąd, zamknięte są  w najtajniejszej kryjówce je j  s e r ­
ca. Nie je s t  ona w cale zalotną, czyli raczej nie u- 
lega nigdy owej skłonności przyw abiania , przypodo­
ban ia  się, tak  wrodzonej kobietom, k tó ra  czyni je  ta k  
trosldiwemi na  to aby ładnie wyglądały i aby s ię  na- 
nie patrzano. Lecz  też Eugen ia  wcale nie potrzebu­
je  żadnych podobnych zabiegów, żadnej sz tucznej p o ­
mocy, tak  niezbędnej dla drugich , ani też uciekan ia  
się  co chwila do swojego źw ierciadła. P osiada  ona* 
zg rabną  postać, i jes t  prawdziwie ł a d n ą ;  je j  o c z y  
łagodne i pełne wyrazu, g łos  je j  czuły i przyjemny, 
b iałe je j  czoło ocienione kruezemi kwiatami gęs tych  
włosów, a  malutkie koralowe us teczka zam ykają  dwa 
sznu rk i  równych, białych perełek. W całej jej pos tac i  
zaw iera  się  ja k iś  bezimienny urok, który  zachwyca* 
od pierwszego rzutu  oka, a  nie zawsze je s t  udziałem* 
większych piękności i regula rn ie jszych  rysów twa­
rzy. Znamy ju ż  te raz  ca łą  rodzinę M utone tów ; a  
gdyśmy zapuścili się ju ż  tak  daleko, zróbmyż więc* 
znajomość z innemi osobami które sk łada ją  tow arzy­
stwo przybyłe do lasku  Romainville dla obchodzenia 
uroczystości św. Eustachego .

M alutka kobiecina k tó ra  tak żwawo po sp ie szy ła  
na  pomoc panu  Mutonet, j e s t  żoną wysokiego je g o ­
mości nazwiskiem Bernard, kupczącego zabaw kam f 
dla dzieci. Pan Bernard  odgrywa rolę przyjemnisia* 
o raz  i pa jaca :  śmieje się, dowcipkuje, s troi rozm aite  
miny, s trze la  konceptami, a nawet robi kalambury  ̂
słowem je s t  to bel esprit swojej koterii.  Jego po ło­
wica była niegdyś p rzysto jną  i p ragnie  być ta k ą  do­
tąd. W skutku czego śc iska  się  w pas ie  tak  po tężn ie
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że zaledwie może oddychać, i cala godzinę obraca 
na  wdzianie jednego trzewika: bo ułożyła sobie aby 
m ieć mala nóżkę. Jej twarz jes t  trochę zanadto k a r­
mazynow a; ale zato jej oczy pełne ognia, żywości, 
i  s ta ra  się o to bezustannie aby im nadać wyraz jak 
najniebezpieczniejszy. Pan Bernard ma słuszny, pię­
tnastoletnią córkę, którą ubiera jak  pięcioletnią dzie­
wczynkę, każe jej się bawić lalkami, traktuje jak  dziec- 
ko, aby ją  jak  najdłużej utrzymać w dzieciństwie. 0-  
bok pani Bernard siedzi ośmnastoletni młodzieniec, 
który jest  prawie tak nieśmiałym jak Eugenia i płoni 
się co chwila ilekroć kto do niego przemówi, chociaż 

j u ż  od sześciu miesięcy siedzi za kantorem wT sklepie. 
J e s t  on synem przyjaciela pana Bernard, a żona te- 
_goz przedsięwzięła opiekować się nim i wprowadzać 
.go w dobre towarzystwa.

Mężczyzna około lat czterdziestu, z jedną z tych 
głupiowatycli, naiwnych, liziognomij na których oszu­
kać się niemożna od pierwszego rzutu oka siedzi o- 
,bok Eugenii. Pan Dupont, tak się on zowie, jest  boga­
tym imbierowiczem z ulicy des ours. Używa 011 pudru i 
mosi perukę zharcopem, bo mu jego fryzier wyperswa­
dował że to w dobrym tonie i wielce arystokratycznie. 
Jego jasnoniebieski surdut, i cytrynowa kamizelka je­
szcze wydatniejszemi czynią prostoduszny wyraz ca- 
■!ej jego postaci, i zgadzają się przedziwnie z wyra­
zem zadziwienia jego zielonawych, cybulowych oczu. 
Przebiera on bezustannie palcami, z wielkiem zadowol- 
aiieniem swojem, po dwóch złotych łańcuszkach od ze­
garka, które dygocą po wierzchu jego nankinowych 
spodni; zdaje on się być wciągiem zachwyceniu nad 
wysokim rozumem swoich własnych postrzeżeń; ma 

siebie za niebezpiecznego dla płci pięknej, pełnego do­
wcipu, słowem, czarującego. Posiada on wszelką z a ­
rozumiałość głupstwa podpartego pieniądzmi, koniec 
końców jest on kawalerem, co mu nadaje wielkie powa­
l a n i e  u wszystkichrodziu gdzie się znajdują panny na 
wydaniu. Pan i pani Gerard perfumarze z ulicy Saint 
.M artin, należą także do dzisiejszego zgromadzenia. 
Perfumarz przedrzeźnia eleganta, wesołego Lotario, a 
w swoim obwodzie posiada 011 reputacie libertyna, i u- 
wodziciela, chociaż jes t  brzydki, licho zbudowany i ży­
łowaty . Lecz jemu się zdaje że on pokrywa te wszys­
tkie ułomności rozlewając na siebie zdroje pachnideł; to 
też o pół mili czuć go można piżmem i ambrą. Jego żo­
na jest  młoda i ładna, poszła za niego mając lat pię­
tnaście, a dziewięcioletni jej syn wygląda na jej brata. 
Miody Gerard, hałasuje i skacze; tłucze butelki i 
szklanki, i robi więcej wrzawy niżeli cała kompania r a ­
zem wzięta. »To mały lewek« wola pan Gerard; on 
jes t  zupełnie tern czem ja  byłem w jego wieku. O ! wy

nie możecie sobie wyobrazić jaki to chwat był ze mnie, 
Mój syn jestto wykapany mój portret.

Siostra pana Gerard, s ta ra  panna około lat czter­
dziestu sześciu, jeżeli nie więcej, która nie zaniecha 
żadnej sposobności oświadczenia głośno iż nigdy nie 
myśli isć za mąż, a wzdycha za każdą razą gdy pan 
Dupont spojrzy na nią nawiasem, siedzi tuż przy pa­
nu Mutonet. S tary subjekt szmuklerza, pan Bidois, 
który oczekuje na pozwolenie pani Mutonet aby 0- 
tworzyć gębę, i napełnia swoją szklankę za każdą 
razą gdy ta dama nie patrzy na niego, zajmuje miej­
sce po^ drugiej stronie panny Cecylii Gerard; która 
chociaż przysięga co chwila że nigdy za mąż iść nie 
myśli i że nienawidzi cały rodzaj męski, bardzo jest 
w złym humorze i dostała pana Bidois za sąsiada, i 
daje do poznania nawpół zrozumiale, nawpót złośli­
wie że pani Bernard monopolizuje wszystkich mło­
dych i ładnych chłopców. Młodzieniec około lat dwu­
dziestu, słuszny, zgrabnie zbudowany, pięknych ry ­
sów twarzy których wyraz pełen dowcipu i przeni­
kliwości zwiastuje iz w przyszłości może świetniej­
sze błyszczą dla niego przeznaczenia, niżeli wieczne 
odmierzanie łokciem kolikusu, siedzi obok Eugenii. 
Ten młodzieniec który nazywa się Adolfem, je s t  po­
mocnikiem w jednym ze znaczniejszych modnych skle­
pów, w którym pani Mutonet robi swoje kupna; a 
ponieważ on zawsze daje dobrą miarą, zaprosiła go 
tedy na ucztę. A teraz już zaznajomiliśmy się z całą 
kompanią która obchodzi uroczystość zaślubin pań­
stwa Mutonet.

Nie myślimy zapuszczać się dalej z Pawłem Ko­
kiem w rozmaite przygody tego towarzystwa które on 
nam tak troskliwie opisał. Przeglądając powyższy u- 
stęp zamiarem naszym było aby czytelnik mógł się 
przejrzeć w zwyczajach i obyczajach ludzi którzy 
zgromadzają się na pikniki w lasku Rom aim ńlle i 
mógł, jeżeli zechce, porównać pana Mutonet | i jego 
przyjaciół do jakiego bogatego szmuklerza i przyja­
ciół jego jakichby zaznał w Londynie. U nas szmu- 
kierz mający takie stosunki w handlowym świecie jak  
pan Mutonet, imbierowicz tak bogaty jak  pan Du­
pont, a nawet perfumarz tak fashionable  jak pan 
Gerard, zamówiliby sobie w podobnej okoliczności 
pyszny obiad w Blackwell, lub zrobili konną prze­
jażdżkę do Epsom; a co się tyczy przyjęcia do towa­
rzystwa swego, tak lichej i pokornej istoty jak  pan 
Bidois, a nawet tak mało znaczącej jak  kupczyk z han­
dlowego sklepu pan Adolf, byłoby dla nich toż samo 
co zapraszać do kompanii swojej którego z uliczników.
O pięć mil od miasta trzej nasi przyjaciele, mieliby 
siebie za lordów i zfukaliby należycie w najarystokra-
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tyczniejszy sposób kelnera któryby nie pospieszał co 
tchu na ich rozkazy i niepodawał dość prędko spiry­
tusu b r a n d y  z wodą. We Francii, a przynajmniej 
u Pawła Koka, nikt nie goni za pozorami. Szmuklerz 
jes t  szmuKlerzem tak w sklepie, jak  za sklepem o mil 
kilka; a nawet żona szmuklerza, choć kobiety zwy­
kle próżne (?) nie ma żadnej pretensii aby ją  wziętą 
za  żonę jakiego hrabi lub markiza. Pani Mutonet 
zdaje się o tern zupełnie nie wiedzieć aby była gdzie­
kolwiek jaka  dama wyższa od niej w stopniu lub 
położeniu w świecie. Herbarz jest  dla niej zapieczę­
towaną xiążką. Jej przyjaźnie, nienawiści, arnbi- 
cie, zazdrość i dążność, ograniczają się w jej zakre­
sie. Przeciwnie w Anglii, żona bogatego szmuklerza 
patrzy z góry na żonę każdego innego kupca i gar­
dzi nią z religijną gorliwością; ona zaledwo wie o 
o tem gdzie stoi sklep jej męża, lecz z wysokości 
Balharn lub Hampstauil spogląda na dół z pyszną 
wzgardą na pracujące istoty które przez dzień cały 
stoją za kantorem w sklepie. Pan mąż z swej strony 
usiłuje odrzucić od siebie wszelkie przypomnienie budy 
kramarskiej, w trzechmilowej przejazdce omnibusem, 
a o godzinie szóstej lub siódmej wziąłbyś oboje to 
czcigodne małżeństwo za xięcia i xiężnę, gdy siedzą 
poważnie na kanapie w pysznie umeblowanej bawial­
ni, przysłuchując się dwom eleganckim, młodym da­
mom jak  męczą fortepiana, i trzeciej jeszcze wykwin­
tniejszej która niemiłosiernie szczypie hiszpańską gi­
tarę. Skutkiem tego wszystkiego jest, o ile się to 
tyczy naszych angielskich Pawłów Koków, że ich kup­
czyki, szmuklerze, bogaci imbierowicze, i eleganci 
perfumarze muszą być przedstawiani w przybranym 
a nie we własnym ich charakterze, w małpowaniu lu­
dzi których mylnie poczytują za lepszyeh od siebie; 
gdy tymczasem nasz prawdomówny Paweł Kok ma­
luje kupców paryskich bez żadnej przesady. Nasi 
przedstawiani być muszą w karykaturach, przesadza­
n i  w śmieszności, która jest zwykłą cechą wszelkich 
małych czy wielkich pretensij, bo niepodobna schwy­
cić właściwy im charakter u ludzi którzy są  w cią­
głej m aszkaradzie; podczas gdy rzeczywista, szcze­
r a  natura  kupiectwa francuskiego jest główną cechą 
charakterystycznych szkiców Pawła Koka, i stokroć 
razy więcej mają one wartości, i wreszcie daleko wię­
cej mogą nas zainteresować. Kogoż naprzykład ob­
chodzić mogą przesadzone pretensie i grzeczności 
jakiego kupczyka z Manszestru i usiłowania jego w

pocie czoła aby miał minę arystokratyczną?... Jestto  
zawsze aktorstwo i zmyślanie, i nie dozwala nam 
wglądnąć w jego rzeczywisty charakter, lub chara­
kter jego klasy, tak właśnie, jak  z pretensii jakiego 
partacza który na gwałt chce odgrywać rolęRomea, nie 
możemy poznać czyby on był zdolny do czego innego-

D okończenie nastapi.

T E A T  K.
Jako pierwsze przedstawienie po świętach wiel­

kanocnych, odegrali aktorowie sceny polskiej dnia 26 
z. m. dramat pięcioaktowy wierszem napisany przez 
A d a m a  G o r c z y ń s k i e g o  pod nazwą Z b y d o- 
w s c y. Dialanie dramatu tego z życia domowego na­
szych przodków, z wieku siedmnastego wyjęte, ma 
mało jednakże cechy owoczesnej co do ogólnej idei, 
chociaż wiele surogotów jest  prawdziwie narodowych,, 
a oddanych, pominąwszy nieco zaniedbania, wierszem 
gładkim, a nawet zwrotami pełnemi myśli potężnych. 
Jakoż by prawdę wyznać, dramat ten niema całości 
prawdziwie artystycznej; są położenia dramatyczne 
szczęśliwie schwytane, ale tak różnorodne, a nawet 
powiedziećby można, różnoczasowe, że przy najwięk­
szym talencie trudno je  było powiązać razem. Nie 
wdając się w więcej szczegółowy rozbiór tego utworu,, 
to tylko dodamy, że miłym zawsze dla nas jest  zja­
wiskiem na scenie polskiej, tak dotąd ubogiej, każdy 
utwór oryginalny. Może gdyby było więcej pracują­
cych na polu dramatycznym, przyszlibyśmy z czasem 
do lepszyeh dzieł dramatycznych, które że nie są  ła ­
twe, najlepiej świadczą słabe dramata sławnego au­
tora C h i l d e - H a r o l d a  i K o r s a r z a .  Gra akto­
rów w ogólności była dobra, mianowicie pana N o ­
w a k o w s k i e g o  w roli starego c z e ś n i k a  Z b y d o -  
ws  ki  e g  o,  i pana S m o c h o  w s k i e  go  w roli młod­
szego Z b y d o w s k i e g o .  Pani A s z p e r g e r o w a  od­
dała rolę K l a r y  pracowicie, lecz zdaniem naszem 
rola ta była z swoją zbytnią tkliwością i młodziuch- 
ną naiwnością, mniej stosowna dla niej. Pan D a w i -  
s o n  w roli W i e s ł a w a  Z a w i s z y  był nienatural­
ny ; co może przypisać należy samejże roli p rz e sa -  
dziście sentymentalnej.
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